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A utor zaznacza w e w stępie, że chcąc chrześcijańskie dogm aty przedstawić 
w iarogodnie (glaubhaft), tj. tak by przem aw iały do dzisiejszego człow ieka, 
należy zetrzeć kurz, jaki na nich w  ciągu w ieków  osiadł. Przykładem  takiego  
„odkurzania” dogm atów  są odpow iedzi na pięć zagadnień, z których każde 
byw a om aw iane przez dwóch autorów, ew angelika i katolika. Zagadnienia  
są następujące: sens życia ludzkiego (Friedhelm  K r ü g e r  i P eter H ü n e r -  
m a n n), zbawcza działalność Boża w  C hrystusie (Rudolf W e t h i Anton  
G r a b n e r - H a i d e r ) ,  ludzka w ina (Rainer R ö r i c h t  i K arl-H ainz W e-  
g e r), now a w spólnota czyli K ościół (Erwin V a l y i - N a g y  i Herm ann H ä- 
r i n g), zbaw ienie i przyszłość człow ieka (Marie V e i t  i A nnette G r o s s e -  
S u e r m a n n). O dpowiedzi na postaw ione zagadnienia i podejścia do nich  
są często rozbieżne, co m ożna w ytłum aczyć choćby różnicam i w yznaniow ym i. 
U autorów ew angelickich uderza w ysiłek  pogodzenia ortodoksyjnego protes
tantyzm u z egzystencjalnym  bultm annizm em . W skutek tego rozw adnia się 
treść chrześcijaństwa, którego całe credo  sprowadza się praktycznie do jak ie
goś altruistycznego hum anizm u. I tak Chrystus pozostaje jedynie wzorem  
m iłości bliźniego i w alk i z nędzą i upodleniem , zatraca się pojęcie grzechu  
jako obrazy Bożej, katolicka nauka o moralnej w in ie  jest jakim ś koszm arem  
i reliktem  służenia Kościoła panującym  klasom  (s. 64); sensem  i celem  czło
w ieka jest m ieć radość życia i daw ać ją innym  (s. 86) itp.

Zaskakujące jest tw ierdzenie, jakie staw ia katolick i autor G r a b n e r -  
- H a i d e r ,  że nie da się udow odnić z B iblii całkow itej darm owości W ciele
nia (s. 62), oraz zarzut że dotychczasowa katolicka teologia zajm ow ała się  
człow ieczeństw a C hrystusa Pana (s. 64). Praw dą jest, że dzisiejszy człow iek  
boi się frustracji sw ego życia, chrześcijaństw o jednak dobitnie naucza, na 
czym  praw dziw a frustracja polega. K arl-H einz W e g e r n ie m a odw agi tego  
jasno pow iedzieć, gdyż słow o o w iecznym  potępieniu nie m oże m u jakoś w y 
dobyć się z ust. Czy istotn ie katolicka dogm atyka w  sw oim  dotychczasowym  
ujęciu eschatologii pobudza człow ieka do działania tylko w  im ieniu w łasnego  
zbaw ienia bez troszczenia się o zbaw ienie drugich (s. 46)? N asuw a się  jeszcze 
spostrzeżenie natury bardziej ogólnej: określenie „dzisiejszy człow iek” posia
da treść bardzo zróżnicowaną i należałoby w łaściw ie określić, co się pod tym  
słow em  kryje; w  im ię udostępnienia chrześcijaństw a tem u „dzisiejszem u czło
w iek ow i” ściera się  kurz, jaki m iał przyprószyć chrześcijańskie dogmaty, 
przysłaniające ich w łaściw ą i oryginalną treść. W to m iejsce podaje się je 
w  szacie językow ej, która jest zrozum iała chyba dla bardzo ograniczonej gru
py w tajem niczonych i n iejednokrotnie n iesie z sobą n iebezpieczeństw o zaprze
paszczenia praw dziw ego sensu chrześcijańskiego orędzia.

Ks. Ignacy B ieda SJ, W arszaw a

W alter DIRKS — Eberhard STAMMLER, W arum  bleibe ich in der Kirche?, 
M ünchen 1971, Manz—Verlag, s. 176.

Na rozpisaną przez autorów  ankietę: Dlaczego pozosta ję  w  Kościele?  odpo
w iedziało 30 osób, z których 16 należy do K ościoła katolickiego, a 14 do ew an
gelickiego. Są to w yb itn i przedstaw iciele obydwu w yznań krajów  języka n ie 
m ieckiego, a zajm ują odpow iedzialne pozycje kościelne, państw ow e, naukow e 
i kulturalne (książa, politycy, profesorowie, publicyści). P ytan ie z natury swej 
jest bardzo intym ne i osobiste, dlatego też i odpow iedzi na n ie noszą cha
rakter bardzo indyw idualny. Trudno je podciągnąć pod jeden schem at. Jedni 
uzasadniają pozostaw anie wT sw ej religijnej w spólnocie przyw iązaniem  do ro
dzinnych tradycji, inni w ystąp ien ie z K ościoła uw ażają za sw ego rodzaju 
zdradę, jakby zdradę m ałżeńską, której w łaściw ie nie m ożna niczym  uspra
w ied liw ić. Są i tacy, którzy nie w idząc nic lepszego, w olą już to, co jest im  
znane i bliskie; n ie  brak takich, dla których zerw anie z K ościołem  rów nało
by się tchórzostwu: porzucenie wyznania, które przechodzi kryzys, w ydaje
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im  się rzeczą podłą, a pragną pozostać m u w iernym i w  przekonaniu, źe na 
tej drodze m ają jeszcze pew ne szanse w n iesien ia  do sw ego K ościoła jakiegoś 
w kładu i pozytyw nego oddziaływ ania na w spółw yznaw ców , co w  w ypadku  
odejścia byłoby w  znacznej m ierze utrudnione. Stosunkow o znaczna część od
pow iadających na ankietę w yznaje szczerze, że nie przytrzym ują ich dogmaty  
cy m oralna nauka Kościoła, bo na te zagadnienia m ają i tak sw oje po
glądy — m ożna przynależeć do Kościoła, chociaż stoi się w  opozycji do jego  
oficjalnej nauki i struktury. N ieliczni tylko podchodzą do problem u zasad
niczo, stw ierdzając że K ościół przekazuje im autentycznego Chrystusa i jest 
pew ną drogą osiągnięcia eschatologicznego zbaw ienia. Jakkolw iek  tylko 30 
osób zechciało odpow iedzieć na ankietę, a m ając przed oczym a ich odpow iedzi 
trudno o postaw ienie trafnej diagnozy religijności katolickiej i protestanckiej 
elity  dzisiejszych N iem iec, m im o to są one sym ptom atyczne i posiadają sw o 
ją w ym ow ę.

Ks. Ignacy Bieda S J , W arszawa

Das neue Bild der Ehe . Fünf Beiträge, wyd. H. H a r s c h ,  M ünchen 1969, 
Chr. Kaiser Verlag, s. 132.

K siążka pow stała w  w yniku zebrania w  całość serii pięciu w ykładów , 
jakie w  r. 1968/69 w ygłoszono w’ M onachium, w  ew angelick im  ośrodku do 
spraw w ychow ania, m ałżeństw a i rodziny. Prelegenci n ie m ogli w  krótkich  
szkicach dać syntezy now ego spojrzenia na m ałżeństw o. O graniczyli się do 
zanalizow ania kilku elem entów  i do prześledzenia etapów  rozwoju, które do
prow adziły do now ego spojrzenia na m ałżeństw o.

We w prow adzeniu H. H a r s c h ,  dyrektor w spom nianego w yżej ośrodka 
rodzinnego, analizuje przesłanki, jakie w płyn ęły  na zm ianę profilu w sp ó ł
czesnej rodziny i zm odyfikow ały tradycyjny obraz m ałżeństw a. Studiuje m. in. 
pracę zaw odową kobiety i jej m aterialne uniezależnienie się od męża, zn a
czenie planow ania rodziny i „odopwiedzialnego rodzicielstw a” oraz zjaw isko  
tzw. „komun m ałżeńskich”. W. L o h f  f, profesor teologii, ukazuje w  sw ym  
artykule now y obraz m ałżeństw a w  św ietle  teologii protestanckiej, a J. G r ü n 
del, m oralista i jedyny katolick i autor w  tym  zbiorow ym  dziele, kreśli ko- 
relatyw nie now y obraz m ałżeństw a w e w spółczesnej teologii katolickiej. P o 
zostałe prace, to S. K e i l ,  p iszący o nowej roli m ężczyzny i kobiety w  m ał
żeństw ie, G. N. G r o e g e r ,  ukazujący m ałżeństw o jako dynam iczny proces 
rozw ojowy, a w reszcie jedyna kobieta-autorka, L. N  o 1 d, analizuje sytuację 
rodziny w  dzisiejszym , rozw ijającym  się pod każdym  w zględem  społeczeń
stw ie.

Książka jest z natury sw ej popularyzatorska. Autorzy unikają rozważań  
oderw anych od życia. M ając przed oczym a protestanckich słuchaczy, w y 
kładają w szystk ie  problem y z punktu w idzenia reform acji. Znajduje to m. in. 
w yraz w  uw ypukleniu w spólnoty życia m ałeżńskiego jako celu  p ierw szo
rzędnego m ałżeństw a, a n ie rodzenia i w ychow ania dzieci oraz w  takim  
tłum aczeniu n ierozerw alności m ałżeństw a, które protestantom  pozw ala na 
rozwody. Dobre jednak studium  J. G r ü n d e l  a, w yjaśn iające katolick i punkt 
w idzenia, pozw ala czyteln ikow i na spokojne rozw ażenie całości poruszanej 
w  książce problem atyki w  perspektyw ie dw u w yznań chrześcijańsikch. D la 
tego przy pew nej kulturze teologicznej można odnieść z tej książki korzyść 
przez lepsze zrozum ienie protestanckiej nauki.

Ks. Stanisław  G łow a SJ, W arszaw a
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